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Komunikaty francuskie. 


Wiedeń. Komunikat francuski z dnia 11 
sierpnia po południu: Francuzi kontynuo- 
wali wczoraj wieczorem i w nocy swoje po- 
stępy na całym froncie między Avre a 
Aisną. Zajęli oni główną część Bouio- 


gne le Grace i posunęli swe linie na 
wschód od Bus. Dalej na południe wtar- 
gueli w okolicę leśną między Matz a Oi- 
są, dotarli do krańców Nerliere i Gu- 
ry, zajęli Mareuili Lamotte i roz- 
szerzyli swój marsz iła 5 km. na północ od 
Ubavineourt. 

Wiedeń. Komunikat sztabu francuskiego 
z duia 11 sierpnia wieczorem: W ciągu dnia 
wojska fraucuskie między Avre a Oisą, 


mimo oporu nieprzyjacieiskiego, zyskiwały | 


na ternie. Na południe od Avre obsadzi- 


lsmy Marquivillers i Grivillers| 


i dotarliśmy do Armancourt-Lillo- 
io y. Na pólnoc od lioye sur Marz prze- 
darliśmy się blisko na 2 km. aż do krańców 
Canny sur Matz. bDaej na południe 
zdobyliśmy i przeszli wieś Les Berliere. 
Między Matz a Uisą biegnie nasza prze- 
dnia linia na północ od Chveincourt 
do Machemont. Cambroone jest w 

u posiadaniu. 

IOWA AKMIA PORTUGALSKA 

WE FRANCYL. 

* Wiedeń, Z Zurychu donoszą według 
„Tempsa*, że na front zachodni przybyła 
nowa portugalska armia posiłkowa. Na cze- 
le jej stoi gen. Garcia Rosaro. 
Ein ">. w „a | 


PSKUW. 


Berlin. Z powouu przeniesienia siedziby 
anivusuuy usciniechicj z Mosewy do P sko- 
wa, usudzonego przez wojska niemieckie. 
Pisua  berlińskie zamieszczają krótkie 
Wzililanki © nowej rezydencyi dra Haiffəri- 
cha. Juz więc to samu, że Psków ieży po 
tej struue irontu niemieckirgci 
pozostaje yod ochroną wojsk niemiece- 
kiej zułogi, jest zabezpieczeniem życia 
legucyi, które w rozpolitykowanej Moskwie 
mogłoby łatwo znowu być narażone. Wpra- 
wdzie ani z Moskwą, ani z Peters- 
kurgiem nie mą dziś Psków bezpo- 
średniego połączenia kolejowego, gdyż zo- 
stało przerwane, ale można się i tak po- 
rozumiewać z rządem sowietów drogą © 
krężną na Fiulandyę. Przytem Psków, 
jak podkreślają pisma berlińskie, posiada 
jeszcze wiele tradycyi niemieckiej 
z czasow, gdy był ministrem hanzeatyckiem. 
Nawet zanick pskowski pochodzi z tych 
czasów i jest dzielem niemieckich mistrzów. 
Prócz niego posiada Psków wiele iunych 
niemieckich pozostałości. ? 

Przeniesienie rezydencyi ambasady jest 
koniecznością, podyktowaną obo- 
wiązkiem Niemiec, by nie narażać następcy 
hr. Mirbacha na podobnie tragiczny 
koniec. 

Do tych uwag, zamieszczonych w jedna- 
kiem prawie brzmieniu w pismach  beniń- 
skich, dodaje „Vorwärts“: Konieczność =po- 
wyższa wywoła bez wątpienia wielką sen- 
Bacyę wśród naszych wrogów. Ostatecznie 
jest to skutek pokoju brzeskiego i 
popelmionego tam grubego błędu politycz- 
mego naszej dyplomacyi. 
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24 fen. 
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dla Nanczycielgstwa Ludowego 


iesięcznie 
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Zamawiać „Głos Narodi* 


swoim rodzaju ów pokój nie może też 
przysporzyć zadowolenia nie- 
mieckiemu narodowi. 


Po powrocie Helifericha. 


Berlin. „Voss. Ztg* w uwagach o nagłym 
wyjeździe Helffericha z Moskwy pisze: Jak 
się okazdje, dr Helfferich opuścił Mo- 
skwę nie tyle dlatego, że był wezwany 
do Berlina, ile dla tej prostej przyczyny, 
że nie był tam już pewny życia. — 
Już po przyjeździe do stolicy sam rząd so- 
wietow zapuoponował mu, by nie wręczał o- 
(sobiście uwierzytelniających papierów, gdyż 
„pojawienie się jego na ulicy mogłoby 
mieć złe następstwa. Natomiast od- 
wiedził dra Helffericha w jego mieszkaniu 
|dwukrotnie p. Cziczerin. 

Moskwa — pisze dalej „Voss. Ztg“ — 
jest więc w rękuh antyniemieckich 
elementów. Bołszewicy upadają i 
„kto wie, czy nie upadną wogóle w ca- 
łej Rosyi Wśrod nich samych zwalczają 
'się dwa prądy, i to na tle skutków brze- 
skiego pokoju. Nie można być pe- 
(,Wnym, czy nawet bolszewickie żywioły nie 
biorą udziału we wrogiej Niemcom akcyi. 
[W pesymistycznej ocenie sytuacyi w Ro- 
syi posuwa się „Voss. Ztg“ tak daleko, iż 
zaczyna niedowierzać samemu Irockie- 
imu, a więc współpracownikowi pp. Kühl- 
manna i Czernina. 

Wobec tego wszystkiego — kończy „Voss. 
Ztgć — guy bankructwo dotychcza- 
sowej polityki niemieckiej na 
wschodzie jest tak jaskrawe, nigdy nie 
będzie zapóźno 


MAŁE ZNACZENIE PSKOWA. 


można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- W. 
średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie / 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), przez Bank krajowy I w Administracyi Wyda 
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zmienić postanowienia. | qa 


qgier, 
renumerować za 


Milukow i kadeci. 


Wiedeń. Na odbytem niedawno posiedze- 
niu partyi kadetów w Petersburgu przeczy- 
tano listy Milukowa, w których wypo- 
wiada się on za koniecznością związku 
z Niemcami, i wywodzi , że dla Rosyi istnie- 
ją tylko dwie możliwości: Albo Rosya roz- 
padnie się na małe jednostki państwowe, 
które później w powolnym rozwoju mogłyby 
być skupione w wielkie państwo, lub też na- 
leży się zdecydować na niemiecką oryenta- 
cyę, leżącą także w interesie Niemiec, 
które pragną silnej KR.o.s.y.i Po 
oświądczeniu się Winawera przeciw za 
pafry.wan.i.u Miil.u.k.ow.a z tem, że 
niema nie takiego, coby spowodowało zanie- 
chamie dotychczasowej angielskiej oryenta 
cyi'przez partyę kadetów, uchwalono je- 
dnomyślnie pozostać przy oryen- 
tacyi a.ng.i.e.l.s.ki e j. 


W DRODZE DO MONARCHII. 


Berlin. Z Helsingforsu donoszą: Z powo- 
du pelnomocnietwa, udzielonego przez sejm 
finlandzki, aby pertraktował z mocarstwa 
mi ceentralnemi co do kandydatury na tron, 
wskazują opozycyjne pisma finlandzkie na 
to, że uchwałą sejmu za monarchią 
przyszła tylko w tensposób do skut- 
ku, ze 86 legalnie wybranych de- 
putowanych socyalistów nie uożestni- 
czyło w głosowaniu, ponieważ zostali a- 
resztowani. 


JESZCZE O ŻNIWACH NA UKRAINIE. 


Kijów. „Kijowska Myśl* donosi: Komen- 
nt niemiecki i ukraiński starosta guber- 
nialny w Połtawie ogłosili rozporządzenie, 
w którem wzywają chłopów, aby wypę- 


Berlin Pisma tutejsze donoszą, że nie ToZ- |dzili ze swych wsi agitatorów i 
trzygnięto jeszcze, czy Dr. Heliferich ma Się |współdziałali przy ristauracyi porządku. 


wogóle udać do Pskowa. Psków wogóle nie 
może być dzis uważany za ważną placówkę 
dypiomatyczną. Kto wie czy do Pskowa nie 
wyśle się kogo innego, zreszią docyzya zapa- 
dmie po naradzie w głównej kwaterze. 


ZERWANA KOMUNIKACYA Z ROSYĄ. 


W sprawie żniw postanawia rozporządze- 
nie, iż zbiory po oddaniu przepisanej ilości 
prawnemu  wiaściciełowi i ustanowionego 
kontyngentu rządowego, należą do tego, 
kto dokonał zasiewów. itównież i ozime za- 
siewy należą do tego, kto ich dokonał, lub 
na czyj koszt zostały uskutecznione. W ra- 


Berlin. Pisma donoszą, że komunikacya |zie sporu, sprawę rozstrzygają urzędy roz- 


kolejowa z Rosy4 jest zupełnie przer- 


jemcze, złożone z przedstawicieli chłopów i 


w.a.n.a. Również nie funkcyonują linie tele- | właścicieli ziemskich, pod przewodnictwem 
graficzna i telefoniczna, Można się porozu- | bezpartyjnego prezesa. 


miewąć jedynie za pomocą telegrafu bez 


drutu. 


ł zt E H i 
Boiszewicy opuszczają Moskwę, 
Berlin. Donoszą z Helsingforsu, że rząd 

sowietów, zagrożony w Moskwie, przenosi 


swoją siedzibę do Kronstadu. Lenin i Tro- 
cki przenieśli się tam już w ubiegłą środę. 


POSIŁKI DLA WOJSK CZESKICH. 


Wiedeń. Z Moskwy donoszą drogą na 


 Szwajearyę: Stojące koło Penzy wojska 


czeskie otrzymały silne wzmocnienia z S y- 
beryi w postaci wojsk, artyleryii 
samochodów pancernych. 


BUCHANAN WE WŁADYWOSTOKU. 


Wiedeń. Wedie wiadomości z Moskwy, 
do Władywostoku ma przybyć w najbliź- 
szym czasie S. Buchanan, by objąć w imie- 
niu koalicyi kierownictwo nad ruchem prze- 


Jedyny w'ciwko bolszewikom. 


| 


tubylczej Słowaszczyzny. Wspomniany Staw 
Gąsienicowy przy pięknej pogodzie sprawia 


"Po dwóch stronach Tatr. 


(Z notatnika turysty.) 


wrażenie rzewne. lak wyglądać będzie jezioro 
Genezaret, gdy niepodległa Palestyna przenie- 


Chcąc uniknąć nazbyt częstych spotkań z ro-|sie tam dzisiejszą turystykę Zakopanego. 


dziną Szyi Hirschprunga, Leiby Poznańskiego, 


Dodatni wpływ tej osmozy narodowościowej 


WYDALENIE JAROSŁAWA KWAPILA 
Z WĘGIER. 


Wiedeń. Jarosław Kwapil, intendant cze- 
skiego teatru w Pradze, który przybył do 


Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników | bezpo- 
rednictwem urzędów 
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| 
Polacy, | został uwolniony przez sąd polowy w Mo- 


zamieszkali we Francyi, będą zmuszeni |rawskiej Ostrawie. „Ale — pisze „Arb. Zei- 


wstąpić do tego korpusu. 


|=. wii EE 


Historya patryoty. 


W wiedeńskiej „Arbeiter Zeitung“ znaj- 
dujemy nader interesujące wyjaśnienia w 
sprawie procesu, jaki miał przed sądem woj- 
skowym w Krakowie p. Mojżesz Ro- 


jBner, wydawca dawnej „Gazety 


Poniedziałko.w.ej', a później niemie- 
ckiej „Korrespondenz“. W tem ostatniem 
piśmie odbywał mianowicie p. Mojżesz Ro- 
suer służbę wojskową, jako „tytularny“ 
feldfebel. 

Sprawa była w swoim czasie głośną, lecz 
„Arb. Ztg“ podaje o niej bardzo interesu- 
jące i nowe szczegóły, czerpiąc je z wyroku, 
którym p. Mojżesz Rosner został skazany 
ną sześć lat więzienia, 

Otóż p. Mojżesz Rosner — powiada „Arb. 
Ztg.'* — stykał się przy obiadach z porucz- 
nikiem hrabią Henrykiem Taaffe. Razu 
pewnego, w marcu 1915 roku, „zeszła 
rozmowa na działalność tak zwanej 
wszechpolskiej partyi w Krako 
wie“, Według wyroku krakowskiego p. Ro- 
sner powiedział wtedy, ;że „podpułkownik 
Stanisław Hałler, szef sztabu jeneralnego 
komendy twierdzy w Krakowie jest nie- 
przyjacielem niemieckich pism 
i powoduje to, że w „Korrespondenz“ wy- 
kreślała cenzura wiadomości z placu boju, 
które poprzednio znajdowały się w ianyca 
pismach“, 

Hrabia Taaiie usłyszawszy to, sprowadrił 
do Krakowa kapitana sztabu jeneralnego 
Józefa Kleina. P. Mojżesz Rosner po- 
czynwł znów przedtymoficerem 
zeznania, przyczem sekundował mu dru- 
gi współpracownik „Korrespondenz“, nieja- 
ki Kramer. „Spotkanie — pisze „Arb. Zei- 
tung“ — trwało dwie godziny i odgrywało 
się tąk, że kapitan stawiał pytania, zaś Ro- 
sner i Kramer na nie odpowiadali“ 
W rezultacie Kramer spisał „memorandum“, 
zawierające treść tej „rozmowy“, lecz jak 


Rjeki (Fiume), został na zarządzenie tam-|8%m podał przed sądem, z „zawierało 


tejszych 
krajow korony węgierskiej, 


Gen. Haller w Paryżu. 


Wiedeń. Z Genewy donoszą: „Matin“ pi- 
sze: Generał Haller, były naczelny 
komendant polskich legionów na Ukrainie, 
przybył do Paryża. Gen. Haller rozpoczął 
natychmiast rokowania z francuskiem 
ministerstwem wojny. 


władz wydalony zé wszystkich |ono zaledwie mniej więcej połowę 


oskarżeń, które padły w rozmo- 
wie ustnej”, 

Memorandum to poszło do Cieszyna i z0- 
stało przedłożone arcyksięciu Fryderykowi, 
następcy tronu, 4 dzisiejszemu cesarzowi, 
oraz szefowi sztabu jeneralnego Couradowi 
von Hoetzendorf. „Nie wiemy — pisze „Arb. 
Zeitung“ — jak było ze śledztwem, które 
zarządziła naczelna komenda armii; w każ- 
dym razie Kramer i Rosner zostali 


Z inicyatywy jego francuskie kierownic-|iZ4aresztowani*, Zaś przeciw hr. Taaf- 


two wojskowe postanowiło stworzyć pol- 
sko-francuski korpus, na którego 


femu zostało wdrożone tymczasowe docho- 
dzenie o zbrodnię oszczerstwa. Ostatecznie 


tuug* — polscy panowie nie po- 
puścili sprawy (liessen nicht locker); 
komendant właści.w.y, ten, którego 
szefem sztabu był Haller, wyrok u n.i.e.w.a- 
init.“ 

Dodajmy, że komendantem twierdzy w 
Krakowie był podówczas jenerał Kuk. Czy 
to o nim mówi „Arb. Zig”, jako o „pol- 
skim panu“? Hr. Taaffe został potem w 
Wiedniy uwolniony. 

Cóż zawierało owo memorandum, które 
p. Mojżesz Rosner wespół z p. Kramerem 
złożyli instancyi właściwej? „Arb. Zig” tak 
je streszcza: 

Memorandum zawiera dwie grupy faktów. 
Pierwsza odnosi się do tego, że z pewnego 
koław Grand Hotelu, do króregu nale- 
żą także wyżsi wojsko wi polscy, pro- 
fesorowie uniwersytetu i w d. rozszerza Się 
pesymistyczne wiadomości wo- 
jen ne, które nie chybiają celu, gdyż pocho- 
dzą od osób informowanych. Według 
zeznań kapitana sztabowego Kleina, wymie- 
niano jako takie wiadomości, że Rosyanie w 
pierwszych dniach kwietnia przełamali sią . 
przez Karpaty i że Budapeszt i Preszburg są€ 
ewakuowane. 

Druga grupa faktów, wspomnianych w me- 
morandum odnosi się do rzekomych nadużyć 
(„Misstaende*) w oddziale spraw cy wilnych, 
który podlega sztabowi jeneralnemu komendy 
twierdzy. Wygląda tam tak, jak w 
polskiej Radzie narodowej. Słucha 
się tylko tych co mają wpływ i których na- 
zwiska kończą się na „ski“. To wywiera 
zwłaszcza duży wpływ na wydawanie prze- 
pasiek. Wojskowe czynniki driułsją też w 
tym kierunku, że „Korrespenicnz" się gar 
bi („amieróruscki wird“) podczas gdy ca 
zara wojskowa jest szczególnie 
dobrze z dziennikiem „Giles Na 
rodu“, który’: po wybuchu wojny został-zae 
wieszony z powodu wszechpolskich tenden- 
cyj, lecz potem został znów uwolniony, a w 

, którym uczestniczą głównie rodziny Sa- 
piehów, Hallerów i inne pierwsze domy. 

Dzięki „Arb. Zig.“ wiemy już teraz, jakie- 
go rodzaju były informacye, których p. Moj- 
żesz Rosner udzielał władzom wywiadow« 
czym wojskowym. 

O prawdziwości ich —od wszystkich in- 
nych cech abstrahujemy zupełnie — świad- 
czą dwa fakty. Jeden: że władze, powiudo- 
mione w teń sposób przez p. Mojżesza Rosne- 
ra, nie uważały za potrzebne wystąpić przes 
ciw zadenuncyonowanym; oraz drugi: że p. 
Mojżesz Rosner został oskarżony 0 obrazę 
czci podpułkownika Hallera i skazany na 
sześć lat ciężkiego więzienia. 

„Arbeiter Zeitung“, która bacznie śledzi 
wyroki sądów wojskowych, traktuje tę spra- 
wę z czysto prawniczego pupktu widzenia, 
Przedstawiwszy wyrok pierwszej instancyi, 
podaje mianowicie wyrok instancyi drugiej, 
która wyrok pierwszy zniosła i w 
długim prawniczym wywodzie doszła do 
przekonania, że obrazy czci podpułkownika 
Hallera p. Mojzesz Rosner się nie dopuścił. 
„W memorandum“ — pisze druga instan- 
cya — nie scharakteryzowano podpułkowni- 
ka Hallera ani po nazwisku, ani przez bliźsze 
daty. Wprawdzie mówi się o słynnem kole 


się koło schroniska kilku żarłocznych TNA cada spożywania kawy, naszych sąsiadów. Ka- 
dzi białych (a weisse!). Jedliśmy « jednego pie- | wa dobra, ale za to © koronę tylko tańsza, niż 


czeń przy kolacyi kosztującej tylko 24 korony; 
w potocznym języku warszawskim ta część nie- 
dźwiedzia nazywa się — schabem. Na tle turni 
Mięguszowieckich świetnie smakuje z mizeryą, 


Szymona Teufla, Judy Paskowera i w ogóle 0-|znać już na pastuszkach z Hali Gąsienicowej. | a boz cebulki i czosnku... 
detchnąć powietrzem wolnem od wierzycieli i| Liczą oni obecnie za szklaneczkę od musztar- 


wy:łobyć się ze środowiska, które, jak sądzi- 


dy napełnioną mlekiem okrągłą koronę, co ma 


łem, opuszczam wraz z Krakowem — postano- | pokryć koszta latygi ich i krowy. 
* * 


wiłem wyjechać z Zakopanego. Krupówki bo- 
wiem tego roku wprost do złudzenia przypomi- 


ik 


Pokrzepieni jedną szklaneczką na trzech tego 


naja strulom, z tą różnicą, że na Stradomiu | drogoccnnego kordyalu, ruszyliśmy dalej, po- 


cezasi jednak mowę polską się posłyszy. „,Let- 
ników tego roku niema, tylko są żydzi”, oświud- 
czył mi pewien filozoficzny baca. 

To też poradziwszy się Przewodnika francu- 
skiego — ho prócz niego i angielskiego, innych 
nie dostanie w Zakopanem — udałem się z dwo- 
ma towarzyszami na drugą stronę Tatr. 

Na znanym szlaku przez Zawrat zauważyłem 
ciekawą innowacyę etnograficzną. mianowicie 


zostawiając za sobą gwar, śmiecie, samowary, 
zaiłuszczone papiery, które składają się teraz 
na ten uroczy zakątek naszych Tatr. Słońce 
musnęto promieniem Kozi Wierch, ozłacając 
szmaragdową taflę jeziora po której lekki wie- 
trzyk doniósł nam na pożegnanie melancholij- 
ne echo okrzyku: „Aj waj, Ryfka, jak tu ła- 
dnie!“ 

Za Zawratem wchodzimy w sfrefę językową, 


granica językowa znacznie się zmieniła. Strefa | przeważnie polską. Turyści większości mojże- 


żargonu sięga obecnie aż do stawu Gąsienico- 


wego i zatrzymuje się na granicy kosodrzewi- dzie ścieżki przysypane śniegiem, 


ny, granie i turnie Orlej Perci pozostawiając ję- 


szowcj rzadgi. Chwiejące się klamry i gdzienie- 
kładą kres 
zuchwałej Śmiałości kędzierzawych taterników. 


zykowi polskiemu, poczem poza Wysokimi Ta-|. Przy Morskiem Oku przeważają katolicy. Za- 


trami odnajdujemy ją w strefie drzew liści- 
stych, gdzie mieszając się z usiłowanym języ- 


sługa to jednego z radców krakowskiego magi- 
stratu, który przebywa tam całe lato i co pe- 


kiem węgierskim, tworzy ciekawy kontrast do |wien czas zawiadamia Krupówki, o pojawieniu 


Oto szosa na Węgry. W Podspadach już inny 
świat, jesteśmy za granicą Galicyi. Wspaniałe 
zabudowania księcia Hohenlohego, który trzy- 
ma pruskich rządców: piękne chaty, czystość, 
jakby kto szczoteczką do zębów zmywał da- 
chówki. Nagle serce nam zabiło. Ujrzeliśmy 
Śmietnik, na. śmietniku brudne dziecko i swąd 
walący z pod okapu chałupy. A więc i tu nie 
wszystko złoto! W tem zlecącej rudery usłysze- 
liśmy: „Może kupita grzybów?“ i ukazał się gó- 
ral, dostosowany do otoczenia. A więc tu jesz- 
cze Polska! Przecież to nasze! Tak nasze. 

— Tak jest! — wykrzyknął z zapałem mój 
towarzysz. — Słupy graniczne można wbijać, ate 
górala umyć to nawet pruski rządca nie potrafi. 

Pozdrowiwszy serdecznie rodaka, ruszyliśmy 
z obrzydzeniem dalej. Gdyż grzybów na surowo 
nie. jadamy, 

Szepes-Bela, czyli Biała. Na werandzie two- 
rzymy wraz z obsługą znikomą wysepkę kato- 
licką, sądząc po ruchach, temperamencie i ak- 
cencie (węgiermkim i niemieckim) oraz pb spo- 


u Karpowicza. Park, wilłe, wszystko Europa, 
tylko goście dziwnie podobni do naszych... 

Przez Matlary docieramy do Łomnicy Ta- 
trzańskiej. Tutaj już komfort z małą przymie- 
szką żydostwa. Powietrze czyściejsze, jesteśmy 
u stóp Łomnicy. Wspaniały hoteł, muzyka, pal- 
my, posadzki, gobeliny, smokingi, słowem ga- 
Jla-—porcya dziesięć koron!? Heż policzyłby nasz 
hotelarz zakopiański, który dzisiaj podaje swe 
porcye na werandzie z widokiem wprost na 
śmietnik, pod kopcącą lampą, z miną hojnego 
rozdawcey zupy rumfordzkiej, za co liczy sobie 
koron dziewięć, halerzy pięćdziesiąt! 

w + * 


Extra Hungariam non est vita... 

Szmeks. Osławiony z drożyzny, porządku i 
wygód. Zastałem tylko porządek i wygody. Wi- 
docznie drożyzna przeniosła się na tamtą stro- 
nę. Kawa koron dwie (w Zakopanem u Dzikie- 
wieza 8, u Przanowskiego 3.20). Nec. Niema 
gdzie spać. Płatniczy proponuje nam trzy kana- 
py w hoollu pełnego hotelu. Widząc me lekkie 
palto gumowe, ofiarował mi jako kołdrę dwie 
portyery, przegradzające palarnię od karciarni. 
Spaliśmy świetnie. Rano przy rachunku ofiaro- 
waliśmy mu nieśmiało po koron pięć za nocleg, 
t. j. tyle ile płacono w roku ubiegłym w Zako- 
panem za spanie na werandzie bez sof. Lek- 


komyślny człowiek upierał się, że to nie był 
nocleg i nic mu się nie należy. Warto przejść 
Tatry, by zobaczyć taką osobliwość. Nie ścią- 
gnął nawet dziesięciu procent napiwku od nie- 
przyjętej kwoty. Już to na rozsądku tym We- 
grom zbywa. Panuje tu w ogóle między płatni- 
czymi dziwny zwyczaj: liczą tylko to, cv się 
zjadło i wypiło. U nas sam zamiar wybrania por- 
cyi kosztuje gościa czterdzieści procent jej ce- 
ny. 

A teraz cickawe zjawisko komunikacyjne: 
Połączenic: tramwaju linowego z tramwajem 
elektrycznym, następnie z kolejką zębatą i z 
pospiesznym pociągiem Koszyce—Bogumin czy- 
li: z centrum niżu liptowskiego dostaje się na 
wysokość 1.600 metrów w sześć godzin, nie 
w dwa i pół miesiąca, t. j. ile pochłonęłaby 
u nas jazda z biletem pierwszej klasy na 
stopniach wozu klasy trzeciej, stanie dwunastu 
do szesnastu godzin na.stacyi, tkwiącej malo- 
wniczo w szezerem polu, wreszcie na buforze 
towarowego pociągu dojazd do stacyi furek, 
które za skromne 500 koron dowiozą na pół 
żywego gościa, do miejsca, skąd już dzikimi 
złomiskami ma tylko dwie doby romantycznej 
podróży pieszej. 

Pociąg pospieszny Koszyce—Bogumin zasłue 
guje na specyalną wzmiankę. Pędzi z szybko 
ścią wzrostu cen w krakowskich kawiarniach, 
chociaż mimo chyżości ekspresów angielskich. 
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aw Grand Hotelu, do którego należą wyższe 
- polskie osobistości wojskewe, lecz przy tem 
a wymienia się nazwiska podpuł- 
Ownika Hallera“. Podobne formalne obiek- 
teye stawia druga instancya wyrokowi pierw- 
"szej w para innych wypadkach. Na aniesienie 
"za wyroku wpłynęło przekonanie sądu dru- 

- giej instancyi, że w p. Mojżeszu Rosnerze zo- 


stał niesłusznie skazany patryota. Odnośny |cjiwieństw ekonomicznych pomiędzy różne- 


` wywód „Arbeiter Ztg. brzmi: 


Bystrość prawnicza sądu wyższego _2a0- |nojski popierał ideę międzynarodowych zą- 


strzyła się bez wątpienia tem, że właściwie 
patryota został skazany niewin- 
nie. 


„Arb. Ztę* dodaje, że dn. 19 lutego 1918 
tnrawa dostała się przed sąd polowy Etap 
958,44 JOERG w Krakowie. Oskar- 
łoni zostali uwolnieni, gdyż „wie zachodziły 
czynności, wymagające ścigania sądowo- 
kornggo". Informacye ustne i pisemne, ja- 
kuch udzielał p. Mojżesz Rosner władzom 
wywiadowczym wojskowym, nie zostały 
więc uznane za czynności godne ścigania z 
punktu widzenia kodeksu karnego. 

Ponieważ jednak z wywodów „Arb. Ztę* 
możnaby sądzić, że p. Mojżesz Rosner po 
wyroku skazującym odsiądywał karę aż do 
zaniechania postępowania w lutym r. 1918, 
przeto naeży uspokoić 


na długo przed tem orzeczeniem, 


Krakewie na wolnej stepie i chodzi: po mie- 
kcie. 

Czy p. Mojżesz Rosner popełnił obrazę 
czci podpułkownika Hallera i czy za to za- 


Błużył na karę, to jest kwestya subte!ności 


prawniczych, kwestya kodeksu karnego w | 


pdmiesieniu do spraw- , wewnetrznych woj- 
skowych, która opinie imteresuje mało. Na- 
tomiast sama sprawa jest wysoce ciekawą 
i dlatego artykuł „Arb. Ztę* zasługtwał na 
mbszerniejsze streszczenie. 


2 rac nad konstytungą Poisti, 


Relegacya polskich stowarzyszeń smpołe- 
tznychh w W azszawie, powolaua do wydania 
opinii o projekcie konstytueyi polskiej, 
przygotowanym przez komisyę Svjmuwo- 
Kosstytucyjaą Tymczasowej Kady Strmu, 
zzłużyła osacnie Radzie Stanu wamieski, po- 


Y wzięte w r. b. na naradach w Biurze Pracy 


Spolecznej. W naradąch brali stały lub do- 
zaćny udział queedstawiciele 25 najpowa- 
źniejszych stowarzyszeń z zastrzeżeniem, 
žo opinie ich będą miały charakter osobisty, 
a sie ogółu stowarzyszosych w. tych insty- 
śarcyach. 
„„ Kierownictwo obrad stanowili: p. Z. 
Chrzanowski jako przewadniczący, dr J. 
Poink jako jego zastępca i referent sprawy, 
raz St. Hłasko jako sekretarz i korrefe- 
Pos; zaw sswietkałi spesse: z zasmłinieze- 
pukita widzara próf. HE. Qelimowalij, 
„jeden m wwórców  |uqjskia! li mecenas 


z. Saio, jako Oponent; śani członkowie 


sielegucyi  zgłamnali awe uwagi. Wnioski, 


-„przyjęte przez delegatów i dotyczące naj- 


ważniejszych zagadnień przyszłej konstytu- 
leyi, ałożono w. zastępującem brzmieniu: 
1) Artykuł pierwszy: „państwo polskie 
Miepodległe* wymaga uzupełnienia 
określenie atrybutów aiepod- 
degłośca - e: 


2) Sprawą formy rządu zdecydować ma 


plerwszy Sejm. Przy uchwalaniu mo- 


marchicznej formy rządu artykuły: w: tekście 
onstytucyi, dotyczące władzy królewskiej 
mądu królewskiego, winny być zredago- 
aby zasada narodowładz- 

wą była zapewniona, komstytucyjnie, 

3) Rząd winien być konatytucyj- 

oparlamentarny; odmowa zatwier- 
dzenią uchwały Sejmu przez króla może ną- 
wstąpić; ale jeżeli nowy Sejm takąż uchwałę 
Ipowtórnie poweźmie, król nie będzie 
swej Bankcyi odmawiać, 

4) Sprawa ograniczenia wolności obywa- 
%olskich (wolność prasy, wyznania, mieszka- 
mia, korespondeneyi i t. d.), oraz wypadki 
chwilowego zawieszania kenstytucyi winny 
„być w tekście konstytucyi bardziej szcze- 
gółowo określone, 

5) Konstytucya winna przewidywać m o- 
liwio największą jawność tra- 


„nareży é organ socyalisty- | kląmacye, a rmajdują się w kadrze i zostali 
czny wiedeński o tyle, że p. Mojżesz Rosner przydzieleni do tak zwanych „kompanii mar- 
È Ao 2 NoE srowych*, powinni wnieść po niemiecku poda: 
mułącem postępowanie kavne. znalazł Się W nią do komendy swój kompanii z prośbą o nie- 


ktatów międzynarodowych i u- 
znać prawo Sejmu nie tylko do ich za- 
wierania, ale też i do wypowiadania 
wojen. 

Ponadto dełegacya uznała za pożądane, 
aby kobietom nadano prawa wyborcze, aby 
postarano się w drodze konstytucyjnej u- 
stanowić zasady regulowania ostrych prze- 
mi klasami ludneści i wieszcie, aby rząd 
dów rozjemczych. 
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KRONIKA. 


Z mistisa. 


MODLITWY O PƏGODĘ. Z Ordynaryatu 
Książęco-Biskupiego komunikują nam: Z po- 
wodu ulewnych deszczów zarządził krakowski 
Ordynaryat biskupi, aby w najbliższą niedzielę 
we wszystkieh kościołach parafialnych w miej- 
sce modlitw o pokój odśpiewano po sumie pieśń: 
Boże Króla Abrahama. 

W SPRAWIE REKŁAMACYJ WOJSKO- 
WYCH. „Tygodnik rolniczy* z dnia 11 b. m. 
donosi: Żołnierze, którzy wnieśli podania o re- 


wysyłanie ich w pole z powodu wniesionych 
| reklamacyj. 

ZJAZD TELEGRAFISTÓW. Telegrafiści i te- 
legrafistki, połniący służbę w ekręgu dyrekcyi 
kolsi państwowych w Krakowie, odbyli one- 
gdaj bardzo liczny zjazd w Podgórzu. Referaty, 
jakie wygłoszono na zjeździe przedstawiły obe- 
cne bardzo trudne położenia tej kategoryi słu- 
zby kolejowej. Na pierwszy plan wybiła się 
sprawa  aprowizacyi.  Postanowiomo także 
wszcząć energiczną akcyę za ustaleniem chara- 
kteru służbowego w stosunku do rawodu i 
otrzymanego wykształcenia, za stabilizacyą po 
roku, odszkodowaniem za _zniszczone ubranie, 
oraz podwyższeniem dodatku. Ponadto zebrani 
żądają uregulowania turnusów służbowych na 
12 godzin służby z 2d-godziunym wypoczyn- 
kiem, względnie 8-godzinnej pracy na dobę. 
Wkońcu uchwalono cdbyć wkrótce agólno-kra- 
dowy ziszd telegrafistów kolejowych. 

Z YPARGU. "Fatg dzistofszysbył doszć oży- 
wiony. Zwiezicno giówiic podstawowy dziś w 
Galicyi odżywczy produkt, niezajęty jeszcze 
dla całkowitego wywozu do krajów, gdzie przy- 
wrócono pełne racye, tj. grzyby. Pozatem mo- 
żnau było kupić owoców. 

KOŃ BEZ WŁAŚCICIELA. Dnia 6. sierpnia 
br. doprowadzono do stajen miejskich w Schre- 
nisku Br. Albertów zbłąkanego konia niezna- 
nego właściciela. — Magistrat wzywa właści- 
ciela, aby do dni 3-ch zgłosił się po odbiór 
konia w Wydziale I, b., eficyny LI piętro, drzwi 
Mr 87, gdyż po upływie termiemi :szrządzi liwy- 
isgyjeą sprzedaż konia. 

„TRUBADIR= GD VERDIEGO. Taka opem, 
wedle jednego w mowępowatałych ipism Ere- 
kowskich, ma być odśpiewana w teatrze tu- 
tejszym w najbliższym czasie. 

BANDYTA, CZY DOROŹKARZ? W „N. Ref.“ 
czytamy: Dorożkarz numer 127 za jazdę z dwor- 
ca osobowego w Krakówie do Podgórza zażądał 
od pewnego radcy sądu 60 K. Gdy ten ofiarował 
mu 40 K., dorożkarz obrzucił go przezwiska: 
mi i podciąwszy konia — odjethał. 


Z Polki I ze ówiata; 


NOWE OSKARŻENIE PRZECIW LEGIONI- 
STOM. Lwowska „Gazeta Poranna“ donosi, że 
przeciw tym z pośród oskarżonych w Marma- 
rosz Sziget oficerom legionistów z drugiej bry- 
gady, którzy byli równocześnie oficerami armii 
austro-węgierskiej, wniesiono nowe oskarżenie 
przed oficerskim sądem honorowym. Oskarżono 
ich mianowicie o udział w akcyi antypaństwo- 
wej i solidaryzowanie . się z wojskami, które 
zdradzały państwo. Oskarżeni oficerowie legio- 
niści odpowiadać będą przed oficerskim sądem 
honorowym 4 głównej komendy w Czerniow- 
cach. Sądowi przewodniczy generał-major Fit- 
ter. Rozprawa przed tym sądem rozpocząć się 
ma już za kilka dni. 

TAJEMNICA ŚMIERCI P. RIEDLOWEJ. Ze 
Lwowa donoszą: Śledztwo w sprawie śmierci 
śp. Olgi Riedlowej prowadzą władze sądowe 
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„SŁOS NARODU! s dnia 13 Sierpnia 1518 reku. 


i policyjne w dalszym ciągu. Przesłucbano do | 
tąd kilkadziesiąt osób. W sobotę przeprowadzo- 
no w mieszkaniu szczegółową rewisyę.. Prze- 


nio natrafibno na jakiekolwiek pisma denatki 


słego roku zażywała Kodeinę na uiżenie cier- 
pień piucnych. Chociaż ustalono już prawie na 


kilka dni. 

ZAKUPNO KAMIENIOŁOMÓW W MIĘKI-| 
NI. Tymczasowa Rada miejska we Lwowie u- 
chwaliła na ostatniem posiedzeniu przystąpić 
wraz z miastami Krakowem i Tarnowem do za- 
kupna kamieniołonów portiru w Miękini, ło- 
mów dolomitu w Libiążu i Chrzanowie, 4-mor- 
gowego terenu porfiru w Regulicach, oraz urzą- 
dzenia i ładowni w Krzeszowicach na cenę 
6,500.000 K. z tem, by udział Lwowa i Krako- 
wa był równy po 30 procent, oraz, aby, prócz 
Tarnowa, zaprosić także inne miasta galicyjskie 
do udziału w kupnie. 

ZNOWU MORDERSTWO RABUNKOWE. 
Do policyi krakowskiej doniosła żandarmerya 
z Gfybowa, że dnia 6 b. m. znaleziono weze- 
snym rankiem, na drodze miedzy Grybowem a 
Godicami, trupa Kazimierza Koszyka z Białej 
Wyżnej. Jak stwierdzono, na głowie zmarłeso 
widnieją liczne rany, zadane bagnetem. Pra- 
wdopodobnie dokonano tu morderstwa rabun- 
kowego. 

Z SAMBORA piszącham: W Samborze zmarł 
proboszcz i dziekan, Ks. Ludwik  Bikowski, 
przeżywszy lat 70, z tych zaledwie kilka w na- 
szem mieście. Krótki czas jego z nami pobytu 
wystarczył na zaskarbienie sobie przywiązania, 
miłeści i czci u parafian obrzedku łacińskiego. 

Wyrazem mszuć csieroconej parafii sambor- 
skiej był jego pogrzeb, który odbył się dnia 20 
maja qrzy bardzo licznym udziałe duchowień- 
stwa obu obrządków i tysiącznych tłumów tud. 
ności chrześcijańskiej bez, zćżnicy obrządku. 
Przez całą, długą drogę trumna spoczywała na 
barkach duchowieństwa, włościan i urzęłni- 
ków. 

Mowy żatckhnej w keściste sie było żadnej 
zgodnie z życzeniem tego niepośpolitego kapia- 
na, wyrażonem prze:l śmiercisz mad "probem 
przemówił radca Wójcicki, poezem trumuę Spu- 
szczono do zwyczajnego.grobu-— także weding 
życzenia Ś. p. zmarłego. 

Wysokie stanowisko wśród społeczeństwa 
samborskiego $. p. Ks. Bikowski zdobył sobie 
niezmordowaną pracą w kościele i poza ko- 
ściołem; w kościele — około dóbr wieczystych 
swych parafian, poza kościołem — około dabr 
deczesmych i zjednoczenia parafian. Wyrazem 
tamtych dóbr najwyższym była wizytacya Ks. 
Biskupa Fischera, przeprowadzona przed wojną 
za gtaraniem á, p. Ks. dziekana, były zabiegi o- 
koło rozszerzenia kościoła pazadialnego, które- 
go już przeprowadzić nie zdołał i t. d.; tych 
zaś — założenie składni@y towarowej i załaże- 
nie 5 sklepów Kółka rolniczego w Sazibarze, 
akolo czego udało mu wie zjednoczyć i skupić 
"wszystkich parafian bez różnicy stanowiska 
społecznego, 'a przez to wzmocnić nasze -btan 
wisko-w mieście; treska o ubogich i najuboć- 
szych, dla których wiele czynił bądź potaje- 
mnie, bądź chowając się za plecami drugich. 

Podczas inwazyi rosyjskiej mężnie i skute- 
cznie bronił polskiego charakteru miasta. Był 
patryotą czynnym: kochał Polskę i tę miłość 
objawiał w swych czynach, wierząc niezłomnie, 
że powstanie zjednoczona i miepodległa! Tej 
chwili wielkiej i radosnej nie doczekał. Niechże 
mu ziemia kochana będzie lekka. J. Sz. 

WYROK ŚMIERCI NA OŚMIU BANDYTÓW. 
Przed sądem wojskowym w Lublinie toczyła się 
przez kilka dni rozprawa przeciw szajce ban- 
dytów, która przez długi czas niepokoiła okoli- 
cę rabując i mordując. Szajka ta składała się 
z dziewięciu rosyjskich jeńców wojennych, 
którzy , uciekłszy z obozów w Niemczech,-ukry- 
wali się w Królestwie, a nie mając podstawy 
do życia, jęli się bandytyzmu. Popełnili oni, 
bardzo wiele rabunków, także kilka morderstw 
Między innemi, napadli oni w lesie na rosyjskie- 
go oOlieera, również zbicgiego jeńca, zabili go 
dwoma strzałami z rewolweru, a następnie o0- 
brabowali go z gotówki i z butów. 

Wszyscy, z wyjątkiem jednego, przyznali.gię 
do zarzuconych im zbrodni, tłumacząc się bra- 
kiem środków do życia. Z początku, po ucie- 
czce z obozu jeńców, kryjąc się w Królestwie, 
znajdowali jeszcze jakie takie miłosierdzie u 


A 


ijeszczo nigdy ich nie przewyższy (t. zn. cen!). I 
gni dziwne zjawisko: w. pociągu niema 
miejsc wiszących ani prasowanych. Wszyscy 
gdzieś się mieszczą, nawet nie klnąc na siebie 
i bez protekcyi, Jest to tajemnica węgigrska. 

| — „Nie sztuka przewieźć wszystkich wygodnie, 
mając przedwojenny ruch pociągów“ o czem O- 
bjaśnił nas kolejarz galicyjski, jadący z nami. 
Niech zrobią jak my, aby jednym pociągiem 
pozostałym z dawnych dziesięciu przewieźć pa- 
sażerów z dwudziestu pociągów! Albo ta roz- 
rzutność węgła, proszę panów. Po co ten po- 
ciąg tak leci? Towarowym by także dojechali, 
a O katastrofę nie trudno, u nas rozbijają się 
właśnie same przyspieszone, to też niebawem, 
wprowadzimy tylko wołowe. Turysta powinien 
woleć, jak ma niewygody, bo przynajmniej uży- 
je podróży, może sobie oknem wyglądać, tutaj 
zaś to aż zawrotu głowy się dostaje“, 

LJ LJ kal 


Arva Varalja: Zamki Orawskie. Mała stacyj- 
ka, kilka schłudnych domków, kościółek, a na 
skale bajka z kamienia, uwieńczona *basztą, w 
'której siedział Janosik, Deszcz leje, idziemy do 
jedynej gospody, bo pociąg idzie aż nazajutrz. 
Pomimo ułewy i pomimo, że jest tojedyny przy- 
tułek w tem miejscu, pokoje jakich żądamy nie 
są ani „ostatnie“, ani „najkosztowniejsze”* w ga- 

hotelu, ani „wyjątkowe“, ani „history 
jezne”, ani nie śpi w nich gospodarz ł nie musi 


| Hakładem Wydawałctwa „Glon Narodu“ Sp. 2 ogr, oQ — Redaktor odpowiedzialny I sacniey omin Worczyńwij, —Popkamia Jemu Nanaki! w Krakowić ook sizal 


się wynosić z nich on i jego rodzina, słowem 
kosztują — po cztery korony, wraz ze świecą 
i paczką zapałek ‘w każdym. Postańowiłem ku- 
Bić los. Dzwonię i z miną bezczelnie przedwo- 
jenną domagam się mydła na umywaluię, 

— Jak to czy go niema? — pyta zawstydzona 
pokojówka. -— Przepraszam bardzo, zaraz bę- 
dzie. Y 

I naprawdę było. Nie kostka betonowo-popio- 
łowo-piaskowa, ale mydło, którem domyłby go~ 
bie rąk... nawet i paskarz. i 

Kołacya, która mogła kosztować koron pięć- 
dziesiąt, trzydzieści, lub dwadzieścia, koszto- 
wała z winem, chlebem i pocztówkami dwana- 
ście! Za to z rana ogromne niedogodności. Służ- 
bę trzeba samemu wyciągać do napiwków z ku- 
chni, bo tak się maio wyjeżdżającym gościem 
interesują. Tak niegościnne to pożegnaniel Jak- 
Że u nas to rzewnie po słowiańsku się odbywa, 
gdy nawet dalsza rodzina kucharki i sąsiedzi 
portyera przychodzą życzyć odjeżdżającamu 
gościowi szczęśliwej podróży. 

La k k 


Wracamy do Galicyi. Trzy stacye i Sucha, 
Hora. Godzina dziewiąta i pół. Pociąg ojczysty 
przyjeżdża po stęsknionych rodaków dopiero 
w 23 godziny później. Tak to bronimy się od 
niepożądanych gości węgierskich. Niech sobie 
jedzą swoją paprykę, po co mają śuczyć się na 


= 


naszych ersatzach! 
Czarnego Dunajca. 

Miasteczko schludne o siedmiu sklepach ży- 
dowskich, z których jeden, rozbity zupelnie, 
bez szyb i okiennie jest restauracyą. Tu musimy 
spędzić pięć godzin, zjeść obiad, Od stacyi dzie- 
li nas rozlany Dunajec. W nmajpryncypalniej- 
szym sklepie na prośbę o coś do zjedzenia, ofia- 
rowano mi wyborny bat, kaludout, Budoryn i 
świetną pastę do białych bucików. 

r— „U nas, objaśniła mnie sklepowa — jada 
się tylko prywatnie, A że panowie nie są ni- 
gdzie zaproszeni... 2 

Gościnna gospodyni rozbitej restauracyi dała 
się ublagać, obdzieliła cudownie obiadem, prze- 
znaczonym. dla niej i dwojga dzieci, jeszcze nas 
trzech, pasłała potem rodzonego. syna, nas 
przeciw do szynku po wino, zapłaciła za nie 
10 koron, licząc tylko dwadzieścia. Słowem 0- 
biad wypadł na osobę coś — ledwie czterdzie- 
ści koron, a nie obciążył żołądka, co w turysty» 
ce jest bardzo ważne, 

Parę kilometrów dzielących nas od Nowego 
Targu mignęło się nam ledwie w godzinę, a tu- 
taj, poczekawszy małą godzinkę na opóźniony 
pociąg, dotarliśmy wreszcie do Zakopanego, 
gdzie dowiedzieliśmy się, że wobec większego 
napływu letników ceny podskoczyły tyłko © 
dziesięć procent a zabiegłiwa władza wprowa- 
dziła karty sa mięso. S. N. 


Trzeba iść- piechotą do 


iadzi, którzy ich darzyli, czem mogli, ale kie- 
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tami więzienia*za usiłowanie morderstwa w cc- 


dv 10 z czasom Usżawać zaczęto, musieli — | lach rabunku. 
. > 


jak twierdzili oskarżeni — z konieczności jąć 


nym 1918/19 rozpocznie się z dniem 1 wize- 
śnia. Jest to wprawdzie czas normalny rozpo- 
częcia nauk, Aecz dla mas matek z prowincyi, 
myśłących z trwogą o utrzymaniu dziatwy w | 
mieście, jest ten czas początku nauki stanow- 
czo za wczesny. Za duiem 1 września przema- 
wia tylko wzgląd na naukę, za późniejszym 
terminem rozyoczecia nauki przemawiają inne 
bardzo ważne powody: Dzieci nie użyly waka- 
cyj, gdyż z powodu niepogody siedzą w domu 
caiymi tygodniami, a co najważniejsza, będąc 
cały rok szkolny nądznie odżywiane, nie przy- 
szły jeszcze do sił tak bardzo im potrzebnych | 
do dalszej pracy umysłowej. | 
Aprowizacya nie będzie jeszcze z powodu 
późniejszych zbiorów z końcem sierpnia ustulo- 
na. Owoce, stakowiące też poważny: czynnik) 
w odżywianiu dziatwy, zaczynają dopiero doj- 
rzewać. Miasto jest nierównie droższe od wsi, 
a i oszczędzenie obuwia i ubrania przez tę 
2 tygodnie stanowią poważną rubrykę wydat-| 
ków. Wszystkie powyższe względy i wiele in- | 
nych przemawiają za tem, 'aby naszej dziatwie 
przedlażyć jeszcze wakacye o dwa tygodnie. 
sedaa z matei. 
POLACY NA POBOLU, Korespondent ukra- 
iiskiego „Dila“ ze Lwowa donosi z Podola: ł 


„Miasteczka na Podoiu mają posko-żydowski j 
charakter. W każdem miasteczku jest przedsta- | 
jednym” takim | 
MówHem po! 
ukraiisku, on po rosyjsku; w końcu spytał: ly. 


wiciel władzy ukraińskiej. Z 
sztabsrotimistrzem spotkałem się. 


„Może pan mówi po poisku?“ 


Ruch polski rozwija mę silnie od rewolucyi. | 
Po wsiach zakłada się wszęażie polskie szkoły. I 
Jeszeze w raku 1905 po ogioszeniu aktu tole- | 


| raucvi religijnej przeszio wielu „opornych“ da- 


waniej uuitów na rzymsko-katalicki 
W Sanabuwie jest palska szkoła, polskie gimna- | 
zyum i amaiorska scena polska“. 

UCIECZKA JEŃCÓW W KOTLE PARO-| 
WYM. Dzienniki czeskie opowiadają: Na dwor- | 
cu na granicy bawarsko czeskiej wyładowano 
kocioł parowy, który był przeznaczony do Uj- 
ścia nád Łabą, w Czechach. Usłyszano uderze- 
nia i pukania, dobywając się z wewnatrz kotla. 
Jakież było zdziwienie, gdy po otwarciu go wy- 
dobyto dwóch jeńców francuskich, którzy prze- 
konani, że są już w „ojczyźnie“, dawali znaki 
życia. Znaleziono przy nich duży zapas „cwi- 
baku". 

KOZACY DOŃSCY. „Dziennik Kijowski“ do- 
sesi: Zjazd atamanów staniecmych ekregu czer- 
kaskiego uznał za <konieczne przywrócić ata- 
manom władzę dyseypiinarną, którą odebrano 
im padczia rewolucyi, w=mornić władzę atama- 
nów Gktgzowyth i pozbawić kobiety czynnega 
i biemego prawa wyborczego na zgromadze= 
niach staniczmych. (Ostatnia uchwała przyjęta 
została jednogłośnie. y 

Zgromadzenie stagiczne w Grusżewskaja po- 
stanowiło karać rózgami dózerietów, poczem 
wykluczać ich ze stanu kozackiego i wysyłać 
ze stanicy na termin 38-letni. 

Z powodu zabójstwa cara Mikołaja, ataman 
wojskowy, generał Krasnow, wydał rozkaz do 
wojska dońskiego. W rozkazie tym ataman wy- 
rażą swe oburzenie z powodu dokonanej zbro- 
dni. „My, którzyśmy służyli wiernie — pisze 
generał K1asnow -— w ciągu wielu dziesiątków: 
lat cesarzowi i ojczyźnie, którzyśmy przysięga- 
li, iż wiernie mu służyć będziemy, choć zwolnie- 
ni pez niego od przysięgi, zbierzmy się, by 
pomodlić się za zmarłego męczennika, cesarza 


Mikołaja I. Aleksandrowicza, który zrzekł się 


tronu“, 


PSIE REZERWY. W gazetach berlińskich 
pojawiło się następująco ogłoszenie: W etrasz- 
nych walkach na froncie zachodnim psy przeno- 
szą wiadomości z przednich linij na tyły. Na 
skutek tej służby, jaką psy spełniają, tysiące 
naszych żołnierzy ocalało od pewnej śmierci. 
Wiadomem to jest publiczności maszej, a je- 
dnak... iiuż jeszcze nie potrafi rozstać się z 
przyjaciółmi domu! Wszystkie psy na front: 
Dobermany, Airedale, Terjery, Rottwerlery, Le- 
onbergi, Newfumlandy, Bernardy — wszystkie, 
których wysokość dosięga 50 cm., a wiek nie 
przewyższa roku. Będą one kształcone w szko- 
łach speeyalnych, wysyłane do walki,. a gdy 
wojna minie, zwrócone prawym posiadaczom, 
o ile naturalnie żyć będą. $ 

SYMBOLE ARMII FRANCUSKO-AMERY- 
KAŃSKIEJ. „Journal“ paryski donosi, iż Ame- 
ryka wzniosła u wejścia do portu nowojorskie- 
go statuę Wolności, oświetlającą świat; Fran- 
cya zaś wznieść zamierza nad brzegami Atlan- 
tyku, statuę Prawa, pogromcy barbarzyństwa. 

NARZECZONY Z OGŁOSZENIA. W Berli- 
nie za pośrednietwem ogłoszenia małżeńskiego 
pewna kwieciarka poznała mężczyznę, który 
jej się przedstawił jako Herman Rosner, urzę- 
dnik zakładu odzieżowego. Po kilku wyciecz- 
kach „narzeczony“ zaproponował jej wyjazd 
do swej matki, przyczem nakłonił kwieciarkę 
do zabrania oszczędności,- wynoszących 1250 
marek. Przybywszy na miejsce przeznaczenia 
około godz. 1-szej w nocy, udali się pieszo dro- 
gg przez las. W lesie Rosner rzucił się na swoją 
towarzyszkę i odebrawszy jej biżuteryę i pie- 
niądze, zaczął ją mordować, zadając jej ciosy 
w głowę tępem narzędziem. Następnie ofiarę 
swoją zaciągnął do tamy pobliskiej rzeki, po- 
czem udał się z powrotem na stacyę. Krzyk o- 
fiary usłyszeli jednak rybacy i zorganizowali 
pościg. Zbrodniarz został aresztowany mna na- 
stępnej stacyi. Okazało się, że jest on notorycz- 
nym mordercą kobiet, karanym ostatnio 15 la- 


i d be A 
d y Magi A +4 
obnzadek, | wiga Wierzbińska. 
z jednej tylko parafii Telntyn ponad 2.000 dusz. | 


„ZŁO: 


„CEPKŁ*. Lwowska „Gazeta Poranna“ 


trzaśnięto najrozmaitsze skrytki i biurka. i'o-| się rabunku, —— Sąd uznał wszystkich, z wy- | pod powyższym tytułem, co następuje: Nazwa 
żądanego wyniku nie osiągnięto, gdyż nigdzie | jąckiem jednego, którego identyczność nie mo- ¿ta nie ma nie wspólnego z cepami, ani ciężką 
gia być suwierdzona, za winnych zarzuconych , 
z ostatnich chwil jej życia. Znułeziono zapiski j im zbrodni i skazał ich na karę śmierci przez | wą grę „towarzyską“, rozpowszechnioną bir 
i recepty, Świadczące, że śp. Kiedlowa od ubie- | powieszenie. : 

| O TERMIN RGZPOCZĘCIA ROKU SZKOL- 
NEGO. Onasysnujemy następujące pismo: Bzien- | 
pewno samobójstwo, śledztwo potrwa jeszcze | nisi mzyniasty -wiademeść, podobno z Rady j (stawka wynesi zwykłe 20 hal.) o mur, poczent 
| szkolnej pochodzącą, że nauka w roku szkol-j rzuca drugi, trzeci-i t. d. Wygrywa ten, czyja 


robotą przy młóceniu, przeciwnie oznacza no- 


dzo wśród szerokich ster chłopców ulicznych, 
którzy się jej z namiętnością oddają. Gra tu pe- 
lega na tem, iż chłopiec uderza  pieniądzene 


moneta upadnie w odległości pięciu palców od 
pierwszej, W „puli“ leży czasem kilkanaścią k= 
ren, które wrószcie szczęśliwy gracz zabiera, 
wsród głośnych okrzyków zazdrości przegrywau- 
jących. Obserwowaliśmy przez dłuższy czas mæ 
w „Cepki”, podczas której zemocyonowawi'ej 
biorących w niej udział nie ustępuje zawode- 
wym szulerom, uprawiającym „buczki* lub jic- 
kera. Jeden ze znajomych kolporterów zajy= 
tany, ile wygrywa lub przegrywa, odpowiedzia, 


„ż „niewiele“ gdyż około 6—10 kor. dzienzi:- 


Widocznie i+w tych sferach zauważa „Gazeta 
Poranna“ nie brak pieniędzy... nie mają ich tv'- 
ko urzędniey i nauczyciełe. Ale ich dzieci nia 
zarabiają grt} w „cepkit. 

120.600 DLA PRAWOSŁAWIA W CHEN- 
SZCZYŻNIE. Wychodzący w Kijowie „Derż.- 
wnyj Wistnyk“ zamieścił następującą uchwaięj 
rady ministrów, zatwierdzoną przez hębnaucz 
„Asygnować do rozporządzenia ministra yw- 
znań z fuuduszów kasy państwowej 129,64 
karbowańców, stosownie da zalączonego ©-m'*- 
siĘCZIEgO budżetu, na utrzymanie duchow/=*- 
siwa prawosławnego w ziemiach okupowam chz 
Chelmszczy znie, Podlasiu, oraz Polesiu, które: 
to ziemie, wedlug brzeskiego traktatu pokoje 
wego, należą do państwa ukraińskiego”. 


NOWE KSIĄŻKI. 


„Pakopane na przełomie". Spruw- 
zókutie lekarza klimatycznewo dra Tadciwsą 
Uryszewykiego, przedłożone komisyi klima 
tyczneg w Zakopanem na posiedzeniu dr'a 5 
czerwea 1018 r. — Zabopaue. Nakłau konisi 
klimatycznej. Str. 16. f 

Weronika Downar-Zapolska iJa. 
erz piOdreczuik Mme. Ga 
dyczny nanki BB ju dla szzół początkowy ch 
pięcioodaziałowych". Warszawa. Nakład Sto “as 
rzyszenia nauczycielstwa polskiego. 


= A) 
Humor i satyra. 
DLA HONORU MIASTA. 

Przypadkiem spotkałem wczoraj wian:ywa- 
czów, którzy usiłowali ograbić kancelaryę Ten. 
tru miejskiego i jąłem im urągać: 

— A co? Nie udało się panom okraść dyra 
Grzyniałę Siedleckiego i nosy na kwintę! 

— Gdzićż tam. My mamy „Towarzystwe u4 
bezpeczeń od nieszczęśliwych włamań”, way 
smutek, któryś pan zauważył w naszych twa 
zach, nie ma powedów mażeryałnych. Cos in- 
nugo nas boj: iż mie umiamc aesnić naszych 
pobudek, Bo my pracowaliśmy dla honoru 10ia< 
sia, Bziwi to pana? — rzecz jaena. Kialy opu. 
szcza -Kraków swietry pisarz, znakomity %rym 
tyk, niezapomniany dyrektor, co zwrócił teatr 
nasz „narodowej sztuce" (jak wypisana 
na jego murach), — czyż moglibyśmy pozwalićy 
ty wyjechał bez... pożegnania?! My jedni pa+ 
miętaliśmy o tem. 

A po chwili namysłu dndał smętnie: 

— Tak, panie. Grzeczność nie jest nauką łax 
twą ani małą, Pr. - 


» 


Pieśń dziadka z Zakopanego. 
Beł dziadek aze w Zakopanem, g; «e 
Gwarzył tam z jednym wielemoznym panem 
O cienkich nogach, chudego oblicza, 
Od Karpowicza. |" 
Narzekał biedak i wciąż kiwał głową, 
Ma hań kuracyę ale ba......głodową, 
„Siedział bez micsiąc i dokazał tylo, 
Że schudł pięć kilo. 
Płoną przez plecy zawiesił torbeckę 
I w góry posedł piknie ma wycieckę. 
Widzeał kozicę, co po skałach bieży, 
Jak dezenterzy. 
Wylazł nå Giewont I mgły go okryły, 
Żołnierze w garcąkach zachodzą mu tyły. 
„Więe im pokazał, czując wzrok surowy, 
....Papier wojskowy. S 
Z Giewontu chciał zejść zaraz do Chabówki, 
Ale po drodze przesedł przez Krupówki, 
Myśli se, widząc tam panię j panów: i 
Przecie to Chrzanów! ... 
Duma i dziw go ogarnął niemały, 
Skąd się Polaki takie pozjeżdżały, 
Co bułkę jedzą, ba i świńskie mięso, ` 
Uszami trzęsą. "ady 
„Tutaj Polaków tylko się przyjmuje", 
Kużdy pensyonat na dżwirzach durkuje, 
Wytrzyma który naród takie hasło, 
Kiej droższe masło? 
Zbrzydził se on pan Zakopane straśnie 
I zaklął: niech was jasny pieron trzaśniel 
Zaraz powiezie go w świat taka kolej, . 
Co aż krzyż boli. 
Dziadek się krząta też do swojej pracy, 
Lecz jak ci wszyscy odjadą „Polacy“, . » 
Haj na intencyę zmówi se co wtorek 
Jeden paciorek! 
Ru. z Czarnego Dunajca. 
(„Gazeta Podhalańska“). 


„DUCH DZIEJOW POLSKI" 
ARTONFIEGO CHOŁONIEWSKRIEGU. 
Wydanie drugie przejrzane Ì rozszerzane; 


tma 6 koron (tez preyki porem). 


Nakład Towarzystwa im. Stefana Buszczyń 
i skiego w Krakowie. . esi /, 

Do nabycia w Adminisiracyj „Głosą 

s Narodu" w Krakow D 
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